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W s t y c z n i u  194 0 ro l r u  p r z y j e c h a ł  z P o l s k i  do P a r y ż a  p e w i e n  p a n  i  
p r z y w i ó z ł  w i a d o m o ś c i  o d  r o d z i n  p r z e b y w a j ą c y c h  w P a r y ż u  P o la k ó w ,

V ' J  c z a s i e  j e d n e j  z rozmów p r z y b y s z  z P o l s k i  w y j ą ł  k i l k a  z m i ę t y c h  
k a r t e k  z a d r u k o w a n e g o  p a p i e r u  i  p o w i e d z i a ł :

- Oto  j e s t  j e d n o  z p o l s k i c h  p i s m  t a j n y c h ,  w y c h o d z ą c y c h  n a  t e r e n i e  
o k u p a c j i  n i e m i e c k i e j .  P i s m  t a k i c h  w y c h o d z i  w P o l s c e  w i e l e .  N i e k t ó r z y  mó­
w i ą ,  że  p r z e s z ł o  s z e ś ć d z i e s i ą t ,

O b e cn y  p r z y  ro z m o w ie  R o s j a n i n ,  d z i e n n i k a r z  i  b y ł y  c z y n n y  c iz i a  -  
ł a c z  r e w o l u c y j n y ,  p o d e r w a ł  s i ę  żywo n a  t e  s ł o w a  i  p o w i e d z i a ł :

- S z e ś ć d z i e s i ą t ?  To n i e m o ż l i w e .  Znam s i ę  d o s k o n a l e  n a  t e c h n i c e  p r a  
s y  n i e l e g a l n e j ,  W o k r e s i e  r e w o l u c y j n y m  sam r o b i ł e m  t e  r z e c z y  p r z e z  l a t  
k i l k a  I  w iem ,  że  ł a t w i e j  b y ł o  r o b i ć  n i e l e g a l n ą  p r o p a g a n d ę  w c a r s k i e j  Ro­
s j i ,  a n i ż e l i  d z i s i a j  p o d  w ł a d z ą  h i t l e r o w s k i e j  g e s t a p o .  P r z e d  c h w i l ą  p o ­
w i e d z i a ł  P a n ,  ż e  z a  w y d a w a n i e ,  k o l p o r t o w a n i e  i  c z y t a n i e ,  a  n a w e t  p o s i a ­
d a n i e  t a k i e g o  p i s m a  g r o z i  b e z w z g l ę d n a  k a r a  ś m i e r c i .

-  Aby wydawać -  c i ą g n ą ł  d a l e j  b i o r ą c  do r ę k i  z m i ę t y  n u m e r  n i e l e g a l ­
n e g o  w y d a w n i c t w a  -  t a k ą  o t o  g a z e t ę  I  k o l p o r t o w a ć  j ą  w n a k ł a d z i e  c h o ć b y  
dwu t y s i ę c y  e g z e m p l a r z y  t r z e b a ,  w w a r u n k a c h  o k u p a c y j n e g o  r e g i m u  h i t l e r o w ­
s k i e g o  s z t a b u  r e d a k c y j n o - w y f l a w n i c s o - k o l p o r t a c y j n e g o  w l i c z b i e  c o n a j m n i e j  
d w u s t u  l u d z i  g o t o w y c h  w k a ż d e j  c h w i l i  n a  ś m i e r ć  i  c o n a j m n i e j  k i l k a  t y s i ę ­
c y  l u d z i ,  k t ó r z y  c z y t a j ą c ,  c z y  c h o ć b y  o d b i e r a j ą c  t a k ą  g a z e t ę  -  b ą d ź  co 
b ą d ź  -  r y z y k u j ą  ś m i e r ć  .

-  A t e r a s  p o l i c z c i e .  Pan  m ów i ,  że  t a k i c h  n i e l e g a l n y c h  p i s m  w y c h o ­
d z i  w P o l s c e  s z e ś ć d z i e s i ą t .  S z e ś ć d z i e s i ą t  r a z y  d w i e ś c i e  t o  j e s t  d w a n a ś ­
c i e  t y s i ę c y ,  V7iadomą j e s t  r z e c z ą ,  że  k a ż d y  n u m er  p i s m a  n i e l e g a l n e g o  c z y ­
t a n y  j e s t  p r z e z  p r z y n a j m n i e j  d z i e s i ę ć  r a s y  w i ę k s z ą  i l o ś ć  l u d z i  n i ż  n o r ­
m a l n e  g a z e t y ,  Gdybyśmy p r z y j ę l i ,  ż e  k a ż d a  z t y c h  g a z e t  ma dwa t y s i a . e e  
n a k ł a d u  t o  I  t a k  o t r z y m a l i b y ś m y  sumę m i l i o n a  d w u s t u  t y s i ę c y  c z y t e l n i k ó w ,
I  p r o s z ę  m l  t e r a z  o d p o w i e d z i e ć  na'  dwa p y t a n i a :

-  Po p i e r w s z e ,  c z y  n a w e t  p r z y  n a j w i ę k s z y m  b o h a t e r s t w i e  n a r o d u  j a k o  
c a ł o ś c i  można  p r z y p u s z c z a ć ,  że  w P o l s c e  z n a j d z i e  s i ę  p o n a d  m i l i o n  l u d z i ,  
r y z y k u j ą c y c h  ś m i e r ć  d l a  p r z e c z y t a n i a  t a j n e g o  w y d a w n i c tw a .

-  Po d r u g i e ,  c z y  j e s t  r z e c z ą ,  m o ż l i w ą ,  ż e b y  p r z y  t a k  ś w i e t n e j  o r g a -





nizacji, jaką rozporządza gestapo, mogło wychodzić szośćdziosi yb pism 
tajnych?

- hie panowie, nie - odpowiedział sam sobie - po dwóch tygodniach 
gestapo wyłapałoby trzy czwarte sztabów redakcyjnych.

A jednak...
A jednak na ziemiach polskich, okupowanych przez Hitlera, od o- 

siemnastu miesięcy wychodzi nie sześćdziesiąt, lecz przeszło sto pism 
tajnych.

Nie su to oczywiście dzienniki w zwyczajnym znaczeniu tego sło­
wa. Ukazuje się przeważnie raz tygodniowo lub raz na dziesięć dni, ale 
kolka największych pism tajnych wydaje t.zw. biuletyny z zaczerpniętych 
z radia wiadomości ze świata dwa i trzy razy tygodniowo, Pisma te dosta­
je się do rek czytelnika...

Otóż to. Stary rewolucjonista rosyjski z Paryża, oświadczaj '.c,źe 
wydawanie większej ilości tajnych pism pod regimen hitlerowskim jest nie­
możliwe , omylił się w swym wniosku ale przesłanki jego były słuszne.

Sprawa jest jasna.
Nakłady wychodzących obecnie w Polsce pism tajnych wahają się od 

500 egzemplarzy do 15 tysięcy.
Jeżeli przeciętną, określimy ostrożnie na 3000 da to sumę 3000 ty­

sięcy egzemplarzy pism tajnych czyli trzy miliony czytelników.
Zgorą 100 pism tajnych w okupowanej przez Hitlera części Polski 

może się ukazywać tylko dzięki temu, że nie milion, ale prawdopodobnie 
trzy miliony ludzi, czyli prawie l/6 ludności czytając te pisma ryzykuje 
życie.

Największą trudność przy wydawaniu pisma tajnego stanowi oczywiś­
cie jego kolportaż, Eilkunastutysięczna armia kolporterów pism tajnych 
w Polsce /kilkunastutysięczna dlatego, bo jeden człowiek może rozkolpor­
tować przeciętnie nie więcej jak 20 do 25 egzemplarzy/ składa się z o - 
chotników, którzy nie pobierają żadnego wynagrodzenia. Jest to prar;dziwy 
"Legion śmierci".

Za wydawanie, kolportowanie, czy choćby posiadanie przy sobie 
lub w swym mieszkaniu jednego nawet egzemplarza któregokolwiek z pism 
tajnych grozi bezapelacyjnie kara śmierci.

Go miesiąc ofiara6 plutonów egzekucyjnych pada kilku albo kilku-^ 
nas tu ludzi schwytanych przez gestapo z egzemplarzami jednego z pism taj­
nych, Było już kilka wypadków t.zw,wsypy, t,zn. aresztowania części szta­
bów redakcyjnych, które zmieniają lokale redakcyjne i wydawnicze z regu­
ły co parę tygodni.

A jednak mino tych represyj, mimo nieustannego polowania olbrzy­
miej armii agentów gestapo zgórą sto pism tajnych ukazuje się w Polsce, 
zgórą trzy miliony Polaków czyta te pisma i nie było wypadku by schwyta­
ny przez policję kolporter lub członek zespołu redakcyjnego czy admini­
stracyjnego ujawnił swych towarzyszy pracy lub listę prenumeratorów.

Pierwszy raz 15 maja 1941 r, doniosły gazety niemieckie, że "nie­
mieckie władze policyjne podały urzędową wiadomość, że wykryły drukarnię 
tajnej polskiej anty-niemieckiej, powstańczej gazety i aresztowały pię­
ciu Polaków. Najazd tajnej i jawnej policji niemieckiej na ową tajną 
drukarnię nastąpił wczoraj w godzinach rannych. Kilkuset agentów gestapo 
otoczyło cały blok mieszkalny, a policjanci z dobytymi rewolwerami zaję­
li stanowisko przy bramach domów i na dachach wszystkich sąsiednich bu­
dynków. Pięciu Polaków ujęto w podziemiach, gdzie znaleziono_prasę dru­
karska, farbę drukarską oraz paier, a nadto krótkofalowy odbiornik ra­
diowy oraz urządzenie do wyrobu klisz z fotografii, czyli t, m./, cyn..-ot3

j  » i  . j_Niemieckie władze policyjne utrzymują,^że są w^posiadaniu listę 
prenumeratorów pisma z nazwiskami i adresami, jak i spisu tajnych sympa-





tyków^pisma i całego ruchu podzielonego, które ono reprezentowało. Jedno­
cześnie wyszła zapowiedz wielkiej obławy na Polaków, którzy prowadzili 
podziemną akcję ̂ przeciw-niemiecką. Nazwiska pięciu aresztowanych Polaków 
pozostają niewy jawi one, oznajmiono ty 13 co, że badanie ich przez Gestapo 
już się rozpoczęło.

Co zawierają. te pisma?
Z reguły - przedewszystlriem - artykuły polityczne od do trzech 

w każdym numerze,
Ale jakżeż inne są one od tego cośmy wszyscy przywykli uważać za 

artykuł polityczny! Ani śladu polemiki, walk osobistych czy też sporów 
o t,zw,stanowisko, ani śladu tego co jest grą polityczną. Właściwie cała 
publicystyka prasy nielegalnej w Polsce jest publicystyką wychowawczą o 
głębokim podłożu ideowym. Pisma tajne są wydawane przez grupy ideowo-po- 
lityczne. Niektóre z nich związane z przedwojennymi partiami, Ale daren- 
ną byłoby rzeczą, szukać w tych pismach jakichś- jaskrawych różnic progra­
mowych, Bo - jak wynika ze studium prasy nielegalnej - wszyscy Polacy 
zgodzili^ się dzisiaj na jeden program polityczny, który można scharak­
teryzować w sposób następujący;

l/ llaczelnym zadaniem narodu polskiego - wobec którego wszystko 
inne musi ustąpić na. plan dalszy - jest zwycięstwo w walce z Niemcami. 
Obowiązkiem całego narodu polskiego, jakkolwiek znajdującego się w nie­
woli, i każdego Polaka i Polki z osobna jest nieustanna i codzienna wal­
ka z okupantami, Wszystkie pisma, bez wyjątku zwalczają formę totalizmu, 
bez względu na to czy jest 011 nazistowski czy komunistyczny.

2/ Przyszła Polska musi być państwem prawdziwej demokracji, w 
którym wolność jednostki winna być połączona, z zasadami rządnego ładu i 
społecznej dyscypliny,

3/ Podstawa ustroju gospodarczo-społecznego w przyszłej Polsce 
winna być zasadą sprawiedliwego podziału dóbr i dochodów. Ogólny ton jot 
radykalny, jednak wszystkie pisma uznają zasadę własności i gospodarki 
prywatnej, w mniejszym lub większym zakresie kontrolowanej przez państwo 

We wszystkich,jedna]?: rozważaniach programowych wybija sio na 
plan pierwszy następująca nuta;

Podstawą wszelkiej reformy po zwycięskiej wojnie muszą być na - 
czelne zasady moralności chrześcijańskiej.

Dosłownie i całkowicie. Czytając prasę nielegalną,wchodzi się w 
atmosferę walk i przeżyć pierwszych chrześcijan. I/udzie ci,zmuszeni do 
znoszenia najbardziej barbarzyńskiego terroru, w historii świata,głoszą 
przedewszystlriem prawdy ewangieliczne.

Oto kilka cytat,
W piśmie radykalnym “Walka i Wolność “ artykuł p,t,Czyńmy ć_obrzes 
“Obowiązkiem naszym - znosząc ciężar niewoli - jest myśleć nie tyk- 

ko o sobie samych, W miarę swoich sił i możliwości musimy pomagać i tym 
rodzinom polskim,które nie mają dostatecznych środków do utrzymania. Na­
sza pomoc i życzliwość musi być okazana ludności,która znajduje się w 
najgorszej sytuacji bez środków do życia i bez dachu nad głową. Pomoc 
powinna być okazana wszystkim Polakom,którzy tej istotnie potrzebują,

“Niemcy zmierzają do zniszczenia Narodu Polskiego, Jeśli w akcji 
tej nie spotkają się z naszym oporem i solidarnym przeciwdziałaniem wy­
rządzą nam niepowetowane szkody. Każdy Polak musi mieć głębokie przeko­
nanie,że w najcięższej chwili znajdzie pomoc i opiekę. Taką solidarną, 
postawę dyktuje nam obowiązek obywatelski i sprawiedliwość wzajemna,

“Nie wolno mi przejść dzisiaj obojętnie obok potrzebujących nojg 
pomocy,bo noże już jutro w no jem nieszczęściu inni nie wyciągną bratniej 
dłoni i przejdą obojętnie obok mnie,"

W piśnie "Manifest Młodych Polaków";
“Charakter; - Każdy młody Polak musi płonąć wewnętrzną pasją.





A.

z d o b y c ia  j a 1: n a j w i ę k s z e j  k u l t u r y  d u sz y .  Muc i  żyć ż y c i o r  w ew ro tr -n -m  to
M c ł f ł  f ®5 1 a e rc c  30 <*«*> n a jw y ż sz ro h  w a r to S o i  boa -
eb v  J  S k i t  -rtnW-^1- t o iy c h  du?z?  r o * « o r t o  i  t r z e b a  ca ł! :o v :io le  z a t r a c i ć  
„ " ^dobyo. 10 s m e n io n e  1 ż y w e ,g o rą ce  a p r z e c i e ż  uoorzadkow a-

V/yraZ V/ n " S2^  ^ v m g t r z n ^  5 o c & \  k oty  s t a ix io a.av/on Szczepanów  s k i n :  “O d ro d z e n ie  z a c z n ę  s i o  od 
^ o r c a , a  1110 od. ro z u m u ,o d  c h a r a k t e r u  a  n i e  od o ś w i a t y  i  s z t u k i , b o  c ech ?  
o d r o d z e n i a  s ą  s n i c n i o n o  c z y n y , a  n i c  z m ie n io n e  o p i n i o " .  A ’ ° °  ‘

|(i i s n o  ' • P i o n i e r '1 t a k  f o r m u ł u j e  o b o w iązk i  ' P o laka :
^ / l a d a m i  c n i  o i s t o t y  dokonywu j a c y  cli s i ę  p rze m ia n  d z ie jo w y c h  i  

- . o m e c z n o b c i  w yzoyc ia  s i ę  p r z e s t a r z a ł y c h  p o ję ć  p o l i t y c z n y c h  i  społecznych 
■v . -‘P a j a n i e  p r z e ś w i a d c z e n i a , i ż  p ods taw a  p r z y s z ł e j  n i e p o d l e g ł o ś c i  

1 rownow agi_narodu  może być t y l k o  powszechna p r a c a , u c z c i w o ś ć  i  o f i a r n o ś ć .
II o J  n  17 n  V «  ^  ‘,1 ■! ^    « - i n - .  * _ _

" 4 /
y p  y  "  “  j w ij u v io i .  c u i u i d .  j j x - a . u a ,  u o z  c.

V a a s z t a ł c e n i e  p o c z u c i a  s o l i d a r n o ś c i  s p o ł e c z n e j„ ■ -x- -------------0 -  b r a t e r s tw a . ,
t ę p i e n i e  e g o iz m u ,so b k o s tw a  i  m a ło d u s z n o ś c i .

'ó /  x i ę t n o w a n ie  p a s k a r s tw a ,w y z y s k u  i  w s z e lk i e g o  ż e ro w a n ia  n a  k l ę s -  
c g  n a r  o  c l u .

o l(tk  P i ę tn o w a n ie  t c h ó r z o s t w a  i  s ł u ż a l c z o ś c i  wobec wroga o ra z  w s z e l ­
k i c h  z nim z a ż y ł o ś c i .

P rzyk ładów  t a k i c h  możnaby mnożyć w d z i e s i ą t k i  i  s e t k i .
1 rn e c z  w p r o s t  n i e  do w i a r y .  P o s z c z e g ó ln e  pisma t a j n e  wydaje i  

k o l p o r t u j ą ^ s p e c j a l n e  b r o s z u r y  o o b j ę t o ś c i  od 16 do 24 s t r o n  pośw iecone  
ju z  c a ł k o w i c i e  zadaniom  c z y s t o  wychowawczym j a k  "Kodeks Polaka" '  l u b  "WśtSr 
zowki d l a  k ó ł  s a m o k s z ta łc e n io w y c h " .  A p a m ię ta ć  t r z e b a , ż e  z a  w y d a n i e , k o l ­
p o r t o w a n i e  czy  w p ro s t  p o s i a d a n i e  11, p . b r o s z u r y  o m etodach  s a m o k s z t a ł c e n i a  
g r o z i  t a k  ssano b e z a p e l a c y j n i e  k a r a  ś m i e r c i  j a k  z a  p o s i a d a n i e  e gzem p la rza  
p ism a  p o l i t y c z n e g o ,

S t a n i s ł a w  S t r z e t c l s k i

JŁaL 12—o. lkJ--J ł_a  ALJLj L .... ‘'P a s t  o r  a ł  k i "  / B e t l e e m w P o l s c e / .

^ t y c h  cz a s a c h ,  t a k ^ p r z e r a ź l i w i e  p e ł n y c h  w yda rzeń ,p rzyw yk l i śm y  
ju z  uylko do g r o z y ,  i l e k r o ć  mówimy o w y d a rz e n ia c h .  W ydarzen ia  d z i s i e j s z e  
r z a d k o  p r z y n o s z ą  s e r c u  -  w e s e l e .  Od p o l s k i c h  w ydarzeń ,w o lnych  od "krwi i  
c h w a ły ’1, a  mimo t o  p o b u d z a ją c y c h  umysł do zadumy -  d z i e l i  n a s  i  czas  i  
Ocean i  morze k rw i  i  morze ł e z .  J e s t e ś m y  o d d a le n i  od Ojczyzny n i e t y l k o  
c i a ł a m i , l e c z  i  w y o b ra ź n ią ,  A w y o b ra ź n ia  -  wiadomo -  wyolb rzym ia  w d a n t e j ­
ską  w i z j ę  t o ,  co w r z e c z y w i s t o ś c i  j e s t  p i e k łe m ,  Z tern w ię k s z ą  za tem  r a ­
d o ś c i ą  p r z y c h o d z i  nam w i t a ć  w s z e l k i e  z d a r z e n i a  a r t y s t y c z n e ,  każdą  pokojo­
wą i  p r z y j a z n ą  m a n i f e s t a c j ę  n a s z e j  t w ó r c z o ś c i .  O sob l iw ie  z a ś ,  gdy p rzyno­
s i  nam c z ą s t k ę  św ia ta ,w y d a n eg o  n a  pas tw ę  n i e d o b r e g o  l o s u .  Każda t a k a  ma­
n i f e s t a c j a  j e s t  j akgdyby  obrzędem "Dziadów" w m i n i a t u r z e ,  obcowaniem ży­
wych z u m ar ły m i .

W ie lk ie  i  p i ę k n e  i  p raw dziw ie  r a d o s n e  w y d a rze n ie  cze k a  Polaków 
n o w o j o r s k i c h  w n i e d a l e k i e j  p r z y s z ł o ś c i .  Oto g a r s t k a  d z i e l n y c h ,  znakom i­
t y c h ,  u t a l e n t o w a n y c h  a r t y s t ó w  s c e n ic z n y c h  z P o l s k i , w i e d z i o n a  s z c z ę ś l i w ą  i  
a u t e n t y c z n ą  g w ia zd ą ,  k t ó r e j  n a  i m i ę :M a r i a  Modzelewska, p o s t a n o w i ł a  n a °  
o t w a r c i e  swego,  oby j a k n a j ś w i e t n i e j s z e g o  s e zo n u ,  obdarzyć  nas  widowis - 
k iem  o g w ie ź d z ie  b e t l e e m s k i e j , co ś w i e c i ł a  nad polską,  s t a j e n k ą ,  Innem! 
s łow y a r t y ś c i  n a s i  o t w i e r a j ą  swój t e a t r  " P a s t o r a ł k ą " , c z y l i  "M is te r ium  o 
N a ro d z e n iu  P uńsk iem ’1 w słynnym u k ł a d z i e  Leona de S c h i l d e n f e l d  S c h i l l e r a ,  

N as ,uchodźców ,w spom ina jących  ś w ie tn y  o k re s  t e a t r u  w arszaw sk iego  
1 ,w k tó rym  " P a s t o r a ł k a "  j a k  i  "M is te r ium  w ie lk a n o c n e "  t e g o ż  Leona
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S c h i l l e r a ,  ś w i ę c i ł y  z a s ł u ż o n e  t r y u m f y ,  n a p e ł n i  a r o z r z e w n ie n ie m  sam f a k t  
w s k r z e s z e n i a  t e g o  s z l a c h e t n e g o  w idow iska  n a  tale d a le k im  i  n i e m a l  egzotycz­
nym t e r e n i e , j a k  n a s z e  obecne m i e j s c e  p o s t o j u , c z y l i  New York,  Ludzie  u c i e ­
c z k i  u j r z ą  ‘‘U c iec zk ę  do E g ip t u "  , p r a u c i e c z k ę  w s z e l k i c h  uchodźeń  p r z e d  t y ­
r a n i ą  i  r z e z i a m i  n i e w i n i ą t e k ,  w p o l s k i e j , b a r d z o  pogodne j  i  b a r d z o  s i e l ­
s k i e j  w e r s j i .  D z i s i a j , g d y  w o jsk a  nowoczesnego Heroda u c i e k a j ą  z E g i p t u ,  
k a ż d y  s z c z e g ó ł  t e j  p r z e d w i e c z n e j  h i s t o r i i , c o  d z i a ł a  s i ę  n a  j u d z k i e j  z i e ­
mi i " z n a l a z ł a  echo w s z t u c e  w s z y s t k i c h  n a r o d ó w , n a b i e r a  s z c z e g ó ln e g o  p o ­
smaku,

Ale nim oddamy s i ę  d e l e k t a c j i  -  p o ż a łu jm y  z g ł ę b i  s e r c a  j e j  tw ó r­
cę :  Leona S c h i l l e r a ,  J e d e n  t o  z n a jz n a k o m i t s z y c h  i n s c e n i z a t o r ó w  i  r e ż y s e ­
rów E uropy ,  Z o s t a ł  w P o l s c e  okupowanej  p r z e z  s i e p a c z y  n e o -H cro d a ,  Czasu 
pow szechne j  u c i e c z k i  s t o ł e c z n y c h  e l i t  w pamiętnym w r z e ś n i u  1939 r ,  n i c  
c h c i a ł  s i ę - r o z s t a ć  ze  swą umiłowaną b i b l i o t e k ą  t e a t r o l o g i e z n a  i  ze z b i o ­
ram i  p i e ś n i  i  muzyki lu do w e j  w s z y s t k i c h  n i e m a l  czasów. Ta b i b l i o t e k a  i  
t e  z b i o r y  -  t o  j a k b y  p o s t e r u n e k , s k r o m n y  p o s t e r u n e k , a l e  w ogólnym b i l a n s i e  
r e z y s t e n c j i  może i  on b ę d z i e  p o l i c z o n y ,  Z j a k ą ś  f a t a l i s t y c z n ą  o b o j ę t n o ś ­
c i ą  wobec w ła sneg o  l o s u  p o z o s t a ł  S c h i l l e r  w Vifarszawie, w iedząc  , ż e  t e n  l o s  
p r ę d z e j  lu b  p ó ź n i e j  s t a n i e  s i ę  obozem k o n c e n t r a c y jn y m .  D z iś ,w  p r z e d e d n i u  
p r e m i e r y  " P a s t o r a ł k i 1' t r u d n o  nam bez  d r e s z c z u  w s e r c u  m yśleć  o tern, co 
s i ę  s t a ł o  z S c h i l l e r e m ,  Tak d a le k o  od n i e g o ,  od m i e j s c a  jego  k a z n i  - ma^ 
ożyć nanowo t o  pogodne d z i e ł o  jeg o  św ie tn e g o  um ysłu ,  w iedzy ,pom ysłow ośc i  
i  smaku, A o ż y j e  d z i ę k i  p rze p ięk n y m  t a l e n t o m  a k to r s k im  M o d z e le w sk ie j ,  0- 
ż a r z e w s k i e j ,  T i c h e ,  N a k o n e c z n e j ,  Wilczówny, I l c e w i c z a , ^ O s s e t y ń s k i e g o ,  ̂
d z i ę k i  i n t e l i g e n c j i  r e ż y s e r s k i e j  n a sze g o  k o l e g i  C w o jd z iń s k ie g o ,  d z i ę k i  
b u j n e j  w y o b ra źn i  m a l a r s k i e j  I r e n y  L o r e n to w ic z ,  Na k r e d y t  już  podziwiamy 
i n w e n c j ę , e n e r g i ę  i  z a p a ł  s z c z ę ś l i w i e  o c a lo n y c h  r o z b i t k ó w  z e _s t r z a s k a n e j  
b u r z ą  nawy p o l s k i e j  s z t u k i ,  Witamy s e r d e c z n i e  i c h  p i ę k n ą  i n i c j a t y w ę . T r u -  
dno bowiem 
przygo tow uj ;
s z a j ą c  n a  obcym i  nowym -----------  . . . .
ś r e d n i o w i e c z n y c h , a  p r z e c i e  t a k  g łęb o k o  n ow oczesnych ,^a  p rzy tem  t a k  P° l~  
s k i c h  i  ludowych ,  s k ł a d a j ą  a r t y ś c i  n a s i  dow od , iż  m i s j ę  swoją  n a  wygnaniu 
p o jm u ją  p ow ażn ie ,  N aw iązu ją  bowiem do n a j s t a r s z e j  t r a d y c j i  t e a t r u ^ w o z y s t -  
k i c h  narodów c h r z ę ś c i j a ń s k i c h , t o  j e s t  do widowisk  na  t e m a ty  r e l i g i j n e ,
Ale n i e  t~rlk o  t e a t r  c h r z e ś c i j a ń s k i  wywodzi swój r ó d  z widowis.:  o b rz ę d o ­
wych, m i s t e r y j n y c h , n a  t e m a ty  b i b l i j n e  i  s a k r a l n e ,  N a jw iększy  dramatów czie- 
j a c h  l u d z k o ś c i ; t r a g e d i a  a t t y c k a  p o w s t a ł a  rów nież  z obrzędow n a  czesc  bo­
ga D j o n i z o s a ,  , . . .

Na ś r o d k u  s c e n y  g r e c k i e g o  t e a t r u  s t a ł  o?-tarz pośw ięcony  DjonikiO-
so w i ,b o g u  u p o j e n i a  i  s z a ł u , " s z a ł u  d j o n i z y j s k i e g o " .  Dziś na  n a szy c h  s c e ­
n a ch  n i e  mc już  o ł t a r z y , a l e  w każdem poważnem widowisku t r a g i c z n e m  jOo 
coś z o f i a r y  i  o ł t a r z a .  N ie k ie d y ,p o  z a p a d n i ę c i u  k u r ty n y ,o d n o s im y  w ra ż e ­
n i e ,  że ze sc e n y  p o w ia ły  ku nam o f i a r n e  dymy. W t a k  bezbożnych  c z a s a c h ,  
j a k  n a s z e , w s z e l k a  s z t u k a  może być p o d n i e s i o n a  do g o d n o śc i  o b rzę d u  r e l i ­
g i j n e g o  , choćby n a j b a r d z i e j  św ie ck a  i  p r o f a ń s k a ,  Pod warunkiem ,ze  z a t a r g a  
nasz  cmi s u m ie n ia m i , u k a z u ją c  prawdę w j e j  n a g i e j , a czko lw iek  ozdobnej  p o s ­
t a c i ,  Bywały c z a s y , k i e d y  t e a t r  b y ł  jokgdyby  zbiorowym k o n f e s jo n a ł e m  n a ­
rodów ,żo  przypomnę c h o c i a ż b y  d ram a ty  W yspiańsk iego :  W ese le ,  Wyzwolenie, 
A k r o p o l i s , "  Nawet śmiech w t e a t r z e  może s p e ł n i ć  d o n i o s ł ą  fu n k c jo  e tyczne . ,  
o c z y s z c z y j a c  n i e c z y s t a  a tm o s fe rę  m o ra ln ą ,  T e a t r  n i e s i e  p o c ic c n ę  i  u l S9 
z b o la ły m  »órco«. . " P a s t o r a ł k a "  S c h i l l e r

.v/qń-
i
c c)SC sc e n y ,p o  zmoro j jam pu j

J  °  a . •  i __.  M n j . T l f l h v  - n O W l O
Swięt;
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d z ± o ć ,ż e  w " P a s t o r a ł c e " występuj© Pismo Św ię to  w b a rw ach  p o l s k i e g o  lu d u .
Cieszymy s i ę , ź o  w tym czwartym ju ż  t u ł a ć  a ym adwencie  d z i ę k i  t a ­

len to m  z n a k o m ity c h  a r t y s t ó w  p o l s k i e j  s c e n y ,w ś r ó d  k t ó r y c h  z a d e b i u t u j e  w 
r o l i  A n i o ł a  panna  A n i e l a  S t ra k ac zó w n a  i  p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  u ł a l o n t o w a n c j  
i  wysoce m u z y k a ln e j  p i a n i s t k i  p.Ewy J a x a -  D ę b ic k i  ej, będz iem y u c z e s t n i c z y l i  
w j e d n e j  z n a j p i l n i e j s z y c h  m a n i f o s t a c y j  p o l s k i e j  s z t u k i .  Ujrzymy w New 
Yorku c o ś , c o  b ę d z i e  c z ą s t k ą  P o l s k i  d a w n e j , l u d o w e j , ś p i e w a j ą c e j  i  w i e r z ą ­
ce j  , u ś m i e c h n i ę t e  j  i  p e ł n e j  w d z ię l r u , c z a r u  i  p r o s t o t y , P o l s k i  l u d z k i e j  i  
w p a t r z o n e j  w cud N a r o d z e n ia  Bożego w s t a j e n c e , s ł o w e m :  P o l s k i  n i e ś m i e r t e l ­
ne j .

J ó z e f  W i t t l i n

K 1 ę, s k ,ą G o e b b e l .  s a  w A f r y c e  ...

J e s z c z e  w a l k i  wzdłuż w ybrzeży  t r w a j ą , j e s z c z e  Montgomery n i e  z d o ­
ł a ł a  dogonić  Rommela , j e s z c z e  n i e m i e c k i e  i  w ł o s k i e  w o jska  p rzy b y w a ją  do 
T u n isu  i  j e s z c z e  p r z y z n a j ą  g e n e r a ł o w i e  a l i a n c c y , ż e  cze k a  i c h  n i e j e d e n  
tw a rd y  o r z e c h  do z g r y z i e n i a , a  ju ż  obecne w y n ik i  a n g lo - a m e r y k a ń s k ie j  im­
p r e z y  a f r y k a ń s k i e j  s t a n o w i ą  p raw dziwą k l ę s k ę  d l a  p ropagandy  n i e m i e c k i e j .

G oebbels  n a k r ę c a ł  a f r y k a ń s k i  " f i lm "  z wyją tkową s t a r a n n o ś c i ą  i  
r e t u s z o w a ł  go p r z y  pomocy n a j e f e k t o w n i e j s z y c h  t r i c k ' ó w .  Kampania na  wsćhc 
dnim f r o n c i e  n i e  u d a ł a  mu s i ę  -  b r u t a l n a  r z e c z y w i s t o ś ć  z a d a ł a  kłam n a j ­
m i s t e r n i e j  cyzelowanym p rz e p o w ie d n io m ,a ż  do p r o r o c tw  samego H i t l e r a  Y/łącz­
n i e ,  w ięc  p o s t a n o w i ł  o db ić  s i ę , p o s ł u g u j ą c  s i ę  nowym bożyszczem  n iem ieck ie j  
a częśc iow o  nawet  i  z a g r a n i c z n e j  o p i n i i  p u b l i c z n e j , na  j a k i e  w y r ó s ł  RommćL 
A f r i c a n u s , talkiem k la sy cz n em  mianom p r z e z  jego  pochlebców uczc zo n y .  F i lm  
b y ł  w t e n  sposób montowany,by s t a ć  s ię 'p ropagandow ym  pomnikiem g e n iu s z u  
H i t l e r a , p o t ę g i  R i e c h s w e h r !y i  chwały N i e m i e c ,n i e  s z c z ę d z i ł  w ięc  Goebbels 
a n i  p r a w d y , a n i , z w ł a s z c z a , k ł a m s t w : f o t o g r a f i e  i  r e p o r t a ż e  w p ro s t  / ? ! /  z 
f r o n t u , d e k l a r a c j e  g e n e ra łó w  i  z e z n a n i a  j e ń c ó w , o p i n i e  rzeczoznawców^ i  po ­
g l ą d y  z a g r a n i c y ,  komunika t y  nadzw ycza jne  i  dokumenty t a j n e . . , I  co s i ę  s t a ­
ło ?  S t a ł a  s i ę  p rz y g o d a  s k a n d a l i c z n a :  ż y c i e  p o c z ę ło  k r ę c i ć  t e n  w s p a n ia l e  
w yreżyserow any  f i l m  w odwrotnym k i e r u n k u ,  "Gag" t a k i  n i e r a z  bywa stosowa­
ny w k i n i e  -  ma on t y l e  k o m iz m u ,p o le g a jąc e g o  na  n ieoczek iw anym  n o n s e n s i e  
r e a l i s t y c z n y m , ż o  musi  wywołać śm iech .  Czy może j e d n a k  być wesoło  n a ^ d u ­
s z y  N iem c o w i ,p rze d  k t ó r e g o  oczyma p o r / t a r z a  s i ę  ca ła^  " l e g e n d a  a f r y k a ń s k a "  
n a  wspak,  I  k i e d y  t a k i  Niemiec musi  s o b i e  pow ied z ieć  , ż e  joray/dzijm j e s t
w ł a ś n i e  t a  d ru g a  w e r s j a .

Z i l u s t r o w a ć  t o  można f a k t a m i ,  P ie rw sz y  e p iz o d  f i l m u  Goebbelsa :  
n a  p o c z ą tk u  p a ź d z i e r n i k a  o t r z y m u je  Rommel b e z p o ś r e d n i o  z r ą k  H i t l e r a  b u ­
ławę m a rs z a łk o w s k ą ,c o  d a je  mu sposobność  o ś w ia d c z e n ia  w p r a s i e , ż e  n i e  po 
t o  z n a j d u j e  s i ę  on v/ o d l e g ł o ś c i  90 kni od A l e h c a n d r i i ^ s i e d z i e c  \ j  j a - O B Ś  
E l-A la m e in  z b e z c z y n n i e  z a łożon em i  rękam i  -  jego  celem j e s t  d o l i n a  N i lu  
i  do t e g o  c e l u  on d o t r z e ;  ż o łn i e r z o m  z a ś  o b i e c u j e  Rommel zimowe^kwa t e r y  
w K a i r z e ,  Drugim epizodem te g o  f i l m u  j e s t  a r t y k u ł  z d n ,2 8 -g o  p a ź d z i e r n i ­
k a , o g ł o s z o n y  p rz e z  n a j b l i ż s z e g o  w sp ó łp raco w n ika  Goebbelsa  i  “ "e±a  praoO- 
wego R z e s z y y a i n i s t r a  D i e t r i c h a , n a  łamach " V o e lk i s c h e r  B e o b a c h te r  1 pod 
t w t . : " W o j n a  tonnażow a" ,  D i e t r i c h  demaskuje  rzekome k łam stwa propagandy^ 
a n g l o - a m e r y k a i a s k i e j , u s i ł u j ą c e j  z a s t r a s z y ć  n ie m ie c k ą  o p i n i ę  p u b l i c z n ą  nie­
b e z p iec ze ń s tw e m  j a k i e j ś  t a j e m n i c z e j  wyprawy o fe n s y w n e j^ -  n i e t y l k o  m ocar­
s tw a  Osi a l e  nawet  i  R o s ja  b o l s z e w ic k a  z d a j ą  s o b i e  d z i s  w p e ł n i  sprawę 
z n i e s ł y c h a n e j  s ł a b o ś c i  A l i a n t ó w ,k t ó r y c h  tonnażow i  z a d a ł y  n i e m i e c k ie  ł o ­
d z i e  podw odne" tak  c i ę ż k i e  s t r a t y , ż e  u c z y n i ł y  i c h  n ie z d o ln y m i  do żadne j  
a k c j i  n a  s z e r s z ą  s k a l ę ,  T r z e c i  e p iz o d  swojego f i l m u  po św ię ca  Goebbels^ 
wmawianiu o p i n i i  p u b l i c z n e j , że r o z d ź w ię k i  pomiędzy^Anglo-Amerykanami i  
Sowie tami s t a j ą  s i ę  c o ra z  o s t r z e j s z e , p o n i e w a ż  S t a l i n  u l ty m a ty w n ie  domagi
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się^bezzwłocznego utworzenia Ii-go frontu,Roosevelt zaś i Churchill ma­
rzyc ̂ nawet o ten nie nogą s powodu zupełnego braku niezbędnych do takiej 
akcji okrętów, kryz^o tonnażu przybrał ostatnio do tego stopnia jaskrawe 
formy,że Alianci^nie mogli wysłać ani jednego transportu dla Rosji, Au­
stralia z as również uskarża się na brak przyobiecanej pomocy. Słowem Niem­
cy zdołali kompletnie sparaliżować żeglugę anglo-amerykańską. Czwarty e- 
pizod filmu Goebbelsa zazębia się już bezpośrednio o problem afrykański; 
głói/ną rolę ma sobie powierzoną kapitan marynarki von Schramm,rzeczoznaw- 
ca morski “Berliner Boersen Zeitung",który na tydzień przed, wyładowaniem 
Eisenhower’a w Algierze tłomaczy,że tylko laicy moga dać się zastraszyć 
bluff'em jakiejś wyprawy inwazyjnej na Afrykę; co innego wyładować w Mon~ 
rowii,a^ co innego kusić się o zajęcie francuskich posiadłości kolonial­
nych - inna skala niezbędnego tonnażu,inna reakcja miejscowej ludności. 
Takie plany utopijne nie mogą byc brane pod uwagę przez fachowców, I w 
końcu ostatni epizod filmu; artykuł "Frankfurter Zeitung",opublikowany dn, 
7-go b.m. czyli na kilka godzin przed pojawieniem się 850-u okrętów alian­
ckich u brzegów Afryki. Refren bluff'u i utopii powtarza się uporczywie, 
ras jeszcze,,, Po raz ostatni.

Jakim chloroformem otumanić teraz opinię publiczną? Komunikaty 
nadzwyczajne o sukcesach łodzi podwodnych ogłaszane są w tempie,zdradza­
jącym ich kłamliwą tendencyjność, Urbi et orbi zapewnia się,że Rommel - 
szczwany lis - zachował nietkniętą całą. swoją armię pancerną i szykuje 
wielką niespodziankę Anglikom, Przytacza się doniesienia Vichy z dn.17-0 
b,m, o zaciętych walkach,staczanych przez francuskie wojska w Afryce z 
Anglo-Amerykańskimi najeźdźcami /siei/. Powtarza się opinię słowa cko-ckr- 
w a c ko -buł g ar s k o - rumuń s lei ch ekspertów morskich, oświadczając ych, ż o dzięki 
geniuszowi Hitlera,cała impreza aliancka została sparaliżowana przez u- 
tworzenie “mostu Sycylia-Tunis 11,uniemożliwiającego Anglikom i Amerykanom 
żeglugę na Horzu Śródziemnym, PrzedeWszystkiem zaś,tłomaczy się,źo zaję­
cie Afryki nie posiada, w ogóle żadnego znaczenia i nie może mieć najmniej­
szego wpływu na losy wojny,która przecież rozstrzygnąć się musi na kon­
tynencie, A ponieważ Europa tworzy dziś jedną wielką fortecę,o której 
zdobycie trudno byłoby się kusić,więc,.."Sieg Heil,Hitler!"’ Ale to nie 
jest argument już nawet dla Hi om ca, który wciąż czeka na wiadomość o zaję­
ciu Stalingradu,co fuehrer uroczyście zapowiedział przed G-u tygodniami 
z całą. pewnością.

Nic, na lep jarmarcznej propagandy Goebbelsa nie chcą się brać 
Niemcy,Może dlatego wzmaga się działalność Himmlera ostatnimi czasy w sa­
mej Rzeszy,Jeżeli propaganda już nie bierze,to musi Gestapo interwenio­
wać, A co będzie później?,,.

To też przezorniejsi Niemcy zaczynają się już zajmować na emigra­
cji organizowaniem w całym świecie "litości dla cierpiącego narodu nie­
mieckiego", Przecież nie można i wojny i pokoju przegrać,,,

Zygmunt St,Klingąl.and

Współpraca n aule i i literatury na emigracji.

Wątłe z konieczności życie kulturalne wśród emigracji polskiej 
w Stanach Zjednoczonych rozpoczyna się w bieżącym sezonie pod dobrymi 
auspicjami. Nastąpił bowiem fakt niezmiernie pomyślny i w skutkach owoc­
ny,który nie jest pozatem pozbawiony pewnego sensu moralnego. Oto człon- 
kowie sekcji badań historyczno-literackich "Polskiego Instytutu Naukowe­
go" oraz pisarze z "Koła Pisarzy z Polski" zasiedli przy wspólnym stole 
obrad,by zespolić swe siły w pracy nad podtrzymaniem ruchu kulturalnego 
na emigracji, Ludzie nauki i pióra w ten sposób poszli za głosem najis-
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totniojszego obowiązku narodowego,który nakazu je,by v/obec niszczonego ży­
cia duchowego w kraju,wśród pracowników umysłowych na wygnaniu panowała 
nietylko jedność,lecz wspólność wysiłku w pracy nad polska kulturą,

W wyniku tych wspólnych konferencji,prowadzonych przez przewodni­
czącego sekcji badań historyczno-literackich Prof.Dr,Wacława Lednickiego 
oraz przez wiceprzewodniczącego Jana Lechonia,nakreślono niezmiernie in­
teresujący plan prac naukowo-badawczych,wśród których bodaj najbardziej 
pociągający jest szeroko zakreślony plan rejestracji nowych polskich wy­
razów I zwrotów,które w sporej Ilości weszły w użycie wśród żołnierzy 
polskich na tułaczce w Rosji,na Bliskim Wschodzie,w Afryce I w Szkocji, 
Wielka ilość tych nowotworów nietylko będzie charakteryzowała nasze his­
toryczne czasy,ale zapewne wejdzie do organizmu mowy jako nowe twórcze 
elementy,bogacące nasze słownictwo, 0 tym planie napiszemy w najbliższym 
czasie osobny artykuł.

Szeroki ogół powinien zainteresować plan odczytów z zakresu his­
torii literatury polskiej,który został już opublikowany. Sekcja badań 
historyczno-literackich oraz "Koło Pisarzy z Polski" ogłaszając ów cykl 
odczytów,zamierzały w ten sposób spełnić swój obowiązek społeczno-kultu­
ralny wobec ogółu emigrantów I Polaków amerykańskich,- Zdajemy sobie wszys­
cy sprawę z tego, że szczególnie teraz,zdała od kraju I jego duchowych 
źródeł,utrzymanie kontaktu z naszą literaturą jest koniecznością. W lite­
raturze bowiem znajdziemy te żywe zawsze,wiekuiste I najgłębsze źródła 
siły duchowej narodu,te ideowe Inspiracje i tę polskość naj czystszą,któ­
ra tak jest nam niezbędna w chwili,wymagającej od nas hartu,wiary i wytr­
wania. Bez tej krynicy naszej kultury jesteśmy narażeni na wewnętrzne wy­
jałowienie i zachwianie psychicznej odporności.

Publiczność polska powita ów cykl odczytów niewątpliwie z zadowo­
leniom, tom bardziej,że zespół prelegentów,złożony z uczonych i wybitnych 
pisarzy,zapewnia tym odczytom nietylko wysoki poziom wiedzy,lecz również 
oryginalne' i głębokie ujęcio tematu. Mimo syntetycznego z konieczności i 
historycznego charakteru odczytów,będzie można na tych sympozjonach do­
wiedzieć się sporo nowych rzeczy,usłyszeć niezwykłe naświetlenia zagad­
nień oraz przeżyć niejedną chwilę prawdziwie podniosłą. Odczyty będą od­
bywały się w nastrojowej sali "Polskiego Instytutu Naukowego",07 East 
36-th Street,co drugi poniedziałek,począwszy od 23-go listopada, Wstęp^ 
jest bezpłatny, Wierzymy,że ów kurs historii literatury polskiej odpowia­
da potrzebie ogółu,co zaznaczy się liczną frekwencją publiczności. Nie­
wątpliwie wieczory sekcji badań historyczno-literackich w siedzibie "Pol­
skiego Instytutu Naukowego" staną się ośrodkiem żywego I poważnego życia 
kulturalnego polskiej emigracji.

Kalendarz odczytów podamy w następnym numerze. Zespół prelegen­
tów jest następujący:- Dr*Y7apław Lednicki - Dr.Ludwik Krzyżanowski - 
Dr,Edmund Kawecki - Jan Lechoń - Józef Wittlin - Dr.Tadeusz Ili tana •- 
Dr,Zenon ICosidowski - Antoni Cwojdziński - Dr,Wojciech Dzierżykraj-Moraw­
ski - Dr. Aleksander Turyn - Kazimierz Wierzyński,

Zonon Kosidowski
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"J  e d e n  a s t  y p a n c e r n y' 1' ,

Na m a r g i n e s i e  k s i ą ż k i  S t e f a n a  M ajewskiego .  x /

T rz y  l a t a  d z i e l i  n a s  od t r a g i c z n e g o  w r z e ś n i a  1939, B e z p o ś re d n io  
po k a t a s t r o f i e  b y l i ś m y  j a k  gdyby o g ł u s z e n i ,  Nie m ie l i ś m y  wówczas w oczach 
p raw dziw ej  w i z j i  t e j  b o h a t e r s k i e j  k a m p a n i i ,  k t ó r ą  s t o c z y ł y  w o j sk a  poisłde 
z wrogiem , p rzew aża jącym  l i c z e b n i e  i  p o s i a d a j ą c y m  d ru z g o c ą c ą  przewagę w 
u z b r o j e n i u ,  Dziś  p o s z c z e g ó ln e  e p iz o d y  ówczesnych walk  p r z e n i k a j ą  ju ż  do 
św iadom ośc i  o g ó ł u ,  a z t y s i ą c a  t a k i c h  epizodów tw o rz y  s i ę  c a ł o ś ć ,  k t ó r a  
s t a n o w i  p raw dziw ą ,  na  h i s t o r y c z n ą  s k a l ę  z a k r o j o n ą  e p o p e j ę .

S z c z e g ó ln i e  mało p i s a ł o  s i ę  i  mówiło d o t ą d  o walkach  p o l s k i e j  bro­
n i  p a n c e r n e j .  J e s t  t o  n a s tę p s tw e m  f a k t u ,  że w r o k u  1939 m ie l i ś m y  b a r d z o  
n i e w i e l e  o d d z ia łó w  wyposażonych w t ę  n a j b a r d z i e j  nowoczesną  b r o ń .

U k a za ła  s i ę  w ł a ś n i e  j e d n a  z o s t a t n i c h  p r a c  p a m i ę t n i k a r s k o - w o j s k o -  
wych, k t ó r a  w y p e łn ia  częśc iow o t ę  l u k ę .  J e s t  t o  k s i ą ż k a  S t e f a n a  Majewskie-
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ionem

fco r  k s i ą ż k i  b y ł  j eg o  dowodcą. Dywizjon Pen pow s tać  w c z a s i e  i 
z o d d z ia łó w  Centrum W y szk o le n ia  B r o n i  P a n c e r n e j  w M o d l i n ie ,  
C z y ta j ą c  k s i ą ż k ę  S t e f a n a  M ajew sk iego ,  podążamy wraz z d y w i z j e -  ... 

pancernym s z l a k i e m  od Krzynowłogi  -  C ho rze !  n a d  g r a n i c ą  p o l s k o - n i e m ie c k ą ,  
aż n a  z i e m i e  p o łu d n io w o -w sc h o d n ie ,  g e z i e  n a s t ą p i ł  "ko n iec  e p o p e i " .  S i e ­
dzimy z n a p ię c i e m  d z i e j e  t y c h  p a m ię tn y ch  d n i ,  p a t rz y m y  na  r o z p a c z l iw e  wy­
s i ł k i  d z i e l n y c h  ż o ł n i e r z y ,  k t ó r z y  w a lc z ą  -  początkowo po t o ,  by  o s ią g n ą ć  
z w y c ię s tw o ,  a w końcu po t o ,  by  u ra to w ać  h o n o r  , -n a jd ro ż szy  ska rb  ż o łn ie rz a ,  

P r z e d  oczyma naszym i  p r z e w i j a  s i ę  korowód p o s t a c i  n i e z m i e r n i e  
c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  a od tw orzonych  p rzez  a u t o r a  z d o s k o n a łą  p l a s t y k ą .  Po­
s t a c i e  k s i ą ż k i  ż y j ą  i  p r z e m a w ia ją  do n a s z e j  w y o b ra ź n i .  Dają  one równocze­
ś n i e  odpowiedź na  p y t a n i e ,  d l a c z e g o  d y w iz jo n ,  pomimo r o z p a c z l iw y c h  s y t u -  
a c y j , mógł t a k  d ługo p r z e c i w s t a w i a ć  s i ę  wrogowi,  u z y s k u j ą c  w i e l k i e  a czar 
sami nawet zdumiew ające  su k c esy .

W s z k i c u  p t . " K r z y n o w ło g a  -  C h o rz e le "  z n a jd u jem y  w iz e ru n ek  wspa­
n i a ł e j  p o s t a c i  ż o ł n i e r s k i e j  cho rążeg o  W o jc ie s z a k a ,  P o s łuch a jm y ,  co o nim 
p i s z e  a u t o r  k s i ą ż k i  a b y ł y  jego  dowódca:

"Nie zw aż a ją c  na o d n i e s i o n e  r a n y ,  b r o c z ą c  k r w i ą , ^ o p u s z c z a  / c h o r ą ­
ży W o jc i e s z a k /  swój wóz p a n c e rn y .  Wyznacza in n eg o  p o d o f i c e r a  n a ^ z a s t ę p c ę  
dowódcy, k aże  mu z p lu ton e m  dozorować o s i ą g n i ę t y  o b s z a r  i  oczekiwać na 
d a l s z e  r o z k a z y .  P r z e n o s i  do swego samochodu c ię ż k o  rannego  s i e r ż a n t a ,  po- 
czem o d j e ż d ż a  za  Krzynowłogę,  g d z ie  b y ł  o rgan izow any  punkt  opatrunkowy. 
Gdy o p a t r z o n o  cho rążeg o  i  s i e r ż a n t a ,  d o k t o r  * kj. e r u j ^ c y  ewakuacja  ran n y c h  
wydaje  r o z k a z ,  aby obu r a n n y c h  p r z e w ie z io n o  do Warszawy do s z p i t a l a , W s z y ­
s t k o  d z i e j e  s i ę  szybko i  s p r a w n ie ,  boć t o  p i e r w s i  r a n n i  na  tym o d c in ku .  
P i e r w s z a  p r z e l a n a  krew. Każdy r a d b y  im n i e b a  p r z y c h y l i ć , ^ Ż o łn ie rz  o s ł a ­
bym c h a r a k t e r z e  p o w i e d z i a ł b y  w ta k im  p rzypadku :  t r u d n o ,  j e s t e m  ra n n y ,  
s p e ł n i ł e m  swój obow iązek ,  w eźc ie  mnie do s z p i t a l a .  A co z r o b i ł  c h o rą ż y  
W ojc ieszak?  S t a j e  na baczn ość  p r z e d  majorem leka rzem  i  m eld u je :

"Panie  m a j o r z e ,  j e s t e m  dowodcą p l u t o n u  p a n c e rn e g o ,  moj p l u t o n  j e  
sz c z e  n i e  wykonał  z a d a n ia  do końca .  Muszę je  s p e ł n i ć  p ó k i  mamy s i ł y  -
wracam do p l u t o n u " .

Mimo p e r s w a z j i  d o k t o r a ,  w s i a d ł  do samochodu pance rnego  i  odj ■ -
c h a ł  do sw oich ,  n/

Chorąży  W o jc ie sz ak  p o w r ó c i ł  w sam c z a s ,  gdy pluton^zciC^,. i  s i ę  
już  wycofywać pod n a c i s k i e m  a t a k u j ą c y c h  Niemców. D z ięk i  śmiałemu manewro-

x /  S t e f a n  M a j e w s k i : " J e d e n a s t y  pancerny".Wydawnictwo B iu r a  P r o p . i  Oświaty 
M, S, W, Londyn, 1942. S t r o n  128, i l u s t r a c j e  M.Walentynowicza.
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wi chorążego Wojcieszaka krytyczna sytuacja została opanowana a potyczka 
zakończona naszym zwycięstwem, Ranny chorąży nie odszedł jedna]: 1 wtedy 
do szpitala; bił się z dywizjonem aż do końca wojny. 11

Tak rozpoczynał dywizjon kampanię wrześniową, A jak ją kończył? 
Posłuchajmy dwóch epizodów/, Pierwszy z nich rozegrał się 19 września.

''Zbliżał się świt, Widocznie Niemcy zauważyli nasze przygotowania 
bo rozpoczęli ogień z artylerii i moździerzy a także z ciężkich karabi­
nów maszynowych na nasze stanowiska.

Wszystko było gotowe. Żołnierze czekali na sygnał do natarcia, 
Wyczuwało się atmosferę pełną napięcia, które za chwilę miało się wyłado­
wać, Nastawiłem swoje czołgi według otrzymanych rozkazów: 22 lekkie czoł­
gi “7,T,P, " na stanowiskach wyjściowych gotowe do ataku, Y/ydaję ostatnie 
rozkazy kapitanowi K. , wskazując mu dokładnie kierunek uderzenia, '//resz­
cie rozlega się nawała ognia naszej artylerii. Las zadrżał powtarzając 
tysiącznym echem kanonadę, Czołgi zadymiły z rur wydechowych szykując się 
do uderzenia, Piechota ruszyła do natarcia, Od Niemców dzieliła nas prze­
strzeń około 1,000 metrów a miejscami mniej nawet. Odezwały się mordercze 
dobrze przygotowane ognie z ich stanowisk.

Brałem udział w wielu natarciach tamtej i obecnej wojny,ale w 
tym natarciu'wydawało mi się,że jestem na wzorowym ćwiczeniu pokazowym. 
Czołgi jak huragan minęły naszą piechotę,uderzając na okopy Niemców, Tuż 
za czołgami wdarła się piechota, Pokotem padali ci,co stawiali opór,resz­
ta w panice uciekła ku tyłowi, Porzucili swój sprzęt wojenny,wkopane na 
stanowiskach czołgi,armatki przeciwpancerne,karabiny maszynowe,moździe- 
rze Itp, "Tal: walczyli polscy żołnierze pancerni ożywieni duchem ofensywy^ 
pod koniec drugiej dekady września, kiedy było już jasne, że los kampanii
jest przesadzony.Drugi epizod dotyczy tych samych walk na innym odcinku w końcowej
faz i© bitv/v"Nie było czasu do namysłu, Postanowiłem chwycić parę czołgów 
n7,T,P, i nimi zagrodzić Niemcom drogę na nasze tyły. Rozgniewałymnie 
fakt,że przy paru czołgach,stojących w pobliżu,załogi najspokojniej spa­
ły koło maszyn, Żołnierze byli ponakrywani płaszczami. Rozumiałem wysi­
łek żołnierza i jogo zmęczenie, rozumiałem,że każdą nadającą snę chwilę 
trzeba wykorzystać na wypoczynek, ale żeby teraz,kiedy bitwa^trwa,kiedy 
łamie się nasze natarcie i grozi nam uderzenie czołgów od tyłu - spać 
spokojnie,tego nie rozumiałem! Podbiegłem do najbliższego czołga.,schyli- , 
łem się nad pierwszym z brzega śpiącym żołnierzem, z gniewem^zrywam z 
niego płaszcz,,.żółta twarz zabitego patrzy na mnie otwartymi oczyma... 
Nakryłem go z powrotem, podbiegłem do drugiego w przekonaniu, żc spi n^ 
pewno. Uderzył mnie ten sam mniej więcej obraz. Podbiegam do trzeciego, 
zrywam płaszcz - znów to samo. Oprzytomniałem* Teraz dopiero zrozumiałem 
że"te śpiące obok maszyn załogi śpią snem wiecznym".

Finał kampanii...
ii.o. 

W

iaż^a Stefana Majewskiego kończy się pięknym akordem:
-Pewnei nocy zimowej przeszedłem przez Karpaty i ruszyłem na wę- 

rry, Odtąd już wędruję po świecie, jako niepodległy żołnierz polsmi i
lozgomfiiiewolnik^Ojczyzny^j^ ^  jutrzejszego
laszego zwycięstwa,które po walkach na obcej ziemi i pod obcym "
Drowadzi nas znowu na ziemię ojczystą, pod Krzynowłogę,Chorzele ,Toma- 
3 z ów Lubelski,gdzie po raz ostatnią podczas kampanii wrześniowej v 1 *
7j wrogiem polscy żołnierze pancerni, /p/
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